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PODRÓŻ po POKOIU.

( Dokończenie.)

'Roz: XXII. Teraz gdy ieatem spokojniejszym 
będę się starał mówić bez wzruszenia o dwóeh 
portretach idących za opylonym. %

Rafaelu twój portret nic mógł bydź iak przez 
ciebie samego malowanym, któż inny śmiałby to 
przedsięwziąść. Twoia twarz czuła, Otwarta, zwia- 
stuie twój charakter, geniusz:

Dla podobaniu się twemu cieniówi umieści- 
łcm  prZy tobie portret kochanki, u której wszy­
scy ludzie i wszystkie wieki będą się dopomi­
nać arcydzieł kunsztu, iakich twój zgon przed­
wczesny pozbaw ił sztukę.

Kiedy się na portret Rafaela zapatruię, prze- 
iety iestem uszanowaniem prawie religijnem dla 
tego wielkiego człowieka, który w  kwiecie wie­
ku całą przeszedł starożytność i którego obrazy 
czynią podziwienie i rozpacz teraźniejszych arty­
stów / Dusza moia wielbiąc go, uczuwa rodzaj 
pogardy dla w łoszki, co przeniósłszy swą mi-
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tość nad kochanka, zgasiła w  fonie swoim tę 
niebieską- pochodnię, ten bożki płomień.

Nieszczęśliwa, nic wiedziałaźeś, i i  miałaś w  
obieciu twoiem polubieńca natury,, ojca entuzja­
zmu, geniusza!

Kiedy moia dusza takie czyni podumania iej to-; 
warzysz pilne daiac oko zachwycaiącemu obliczu 
tej szkodnej^piękflośći czuie się blizkim darowania 
iej śmierci ‘Rafaela.

Takie to’’ nasze są nieporozumienia.
Roz: XXIII. Ale obrazy i portrety wszelkie­

go rodzaiu i gatunku blednieią na pierwszy rzut 
oka przed następującym. Nieśmiertelne dzieła Rafae­
la , Korredzja i całej szkoły włoskiej niewytrzyma- 
łyby przed nim ,porównania: dla tego też chowam 
go zawsze na ostatek, kiedy niektórym ciekawym 
wyprawiam przyicmność podróżowania zemną; 
mogę zaś upewnić, że od czasu okazywania tego 
obrazu znawcom i nieznawcom, ludziom świa­
towym , pracownikom, kobietom i dzieciom w i­
działem zawsze tych spektatorów dających ką- 
żdy po swoiemu znaki radości i ukontentowania do 
tyła natura dobrze iest wydaną. I iakiź obraz 
możnaby wam. przed oczy położyć moie państwo 
pewniejszy waszego poklasku iak wierne,, was sa­
mych 'przedstawienie? O braz, o którym, mówię 
iest zwierciadło i nikt dotąd nie śm iał go kryty­
kować, iest on dla wszystkich,.obrazem dosko­
nałym, nic masz inu nic do zarzucenia.

Zgodzicie się zapewne iż powinien bydź liczo­
ny miedz^ dziwoWiska krain moiej podróży. Omi­
nę przyiemność fizyk a ,‘medytuiącegó nad fenome­
n a m iśw ia tła , nad odbiiańiem się wszystkich 
przedmiotów iednejźe! natury, ód tej lśniącej po- 
wierszchni. —  Zwierciadło stawi podróżnemu ty­
siąc uwag zajmuiących, tysiąc postrzeżeń-, które ie 
erynią prżyieinnem i pożyteezncni.' •
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W y  których miłość trzyma pod swoicm pa­
nowaniem, wiedzcie iż przed zwierciadłem o- 
strzy ona zgubne groty i swoie przemyśla okru­
cieństwa: tam to powtarza przygotowawcze musztra 
do wojny iaką ma wypowiedzieć, tam to ćwi­
czy się w  słodkich spojrzeniach, w  psich min­
kach, w  mądrych oziebłościach iako Aktor nim 
się przed publicznością ukaże; zawsze bezstron­
ne i prawdziwe zwierciadło odsyła oczom w i­
dza roże młodości i marszczki wieku, bez doda­
wania i bez pochlebiania nikomu; samo iedno 
między wszystkimi poradnikami magnatów, mó­
w i im ciągle prawdę.

T a korzyść, obudzała wemnie życzenie zwier­
ciadła moralnego, wktórem  by się ludzie prze-

• glądać mogli z występkami i  cnotami. Myśla­
łem  nawet otworzyć konkurs na to odkrycie 
gdy dojrzała rozwaga, dowiodła mi iego nieu­
żytku.

Tak iest rzadko niestety aby się szpetność 
poznała i rozbiła zw ierciadło, próżno lustra się 
mnożą, w k o ło  nas i odbiiaią z matematyczną do­
kładnością światło i prawdę. W  chwili w  której 
te promienie oczy nasze wpaśdź maią i malo­
wać nas iakiemi iesteśmy, miłość własna wmy- 
kaiąc zwodniczy swój pryzmat, miedzy nami a 
naszym obrazem, przedstawia nam Bóztwo.

I ze wszystkich pryzmatów iakie były, zaczą­
wszy od tego który wyszedł z rąk nieśmiertelnego 
Newtona, żaden nie posiadał siły łamania światła 
tak wysokiej, żaden nie wydał kolorów tak przy- 
iemnych i tak żywych iak pryzmat miłości w ła ­
snej.

A gdy zwierciadła pospolite napróżno iawią pra­
w dę, gdy każdy iest kontent z swoiego oblicza,kie­
dy one, nie mogą ludziom dadź poznać ich niedo­
skonałości fizycznych, iakże im dadzą poznać praw­
dę Zwierciadła moralne? Mało ludzi rzuciłoby na nie
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oczy i  nikt by się w  nich nie przeglądał, oprócz 
Filozofów; ia trochę nawet i otem wątpię.

Biorąc zwierciadło za to czem iest, spodzie­
wam się, iż mię nikt nie nagani, że ie umie­
ściłem wyżej wszystkich obrazów szkoły w ło­
skiej. Damy których gust nie może bydź f a ł­
szywym i których decyzja powinna wszystko roz­
strzygać pierwsze pospolicie użyczaią spojrzenie 
temu obrazowi kiedy na pokoie występuią.

W idziałem stokroć elegantki i fircyki po- 
rzucaiące na balu, androny, kochania, tańce i wszy­
stkie przyiemności uczty, aby oglądać z wido- 
cznem upodobaniem ten obraz czaruiący, i  za­
szczycać go niekiedy spojrzeniem pośród najza- 
paleńszego mazura.

Któżby mu więc mógł zaprzeczyć miejsca 
pomiędzy arcydziełami Apella.

Roz: XXIV. Iuźem był ■ nakoniec przybył 
blizko łó żk a , iuż nawet wyciagaiąc rękę mógł­
bym onego najbliższą posięgnąc krawędź, kiedym 
się obaczył na schyłku stracenia owocu wszyst­
kich prac moich, a nawet i życia!

Powinienbym przemilczeć wypadek iaki mię 
spotkał, ażeby nie zbić moich współpodróżnych, 
z ochoty ale tak iest trudno wywrócić się w  po­
wozie którego używam, że przyczytać mi trzeba 
ostatni nieszczęścia stopień. Zleciałem fta zie­
mię do góry nogami, w  całym tych wyrazów 
znaczeniu, a to tak prędko, tak niespodzianie że 
kusiłbym się powątpiewać o moiem nieszczęściu, 

gdyby szum w  głow ie i gwałtowna boleść w  le­
wem ramieniu, niedowiodły mi za nadto iaśnie 
onego rzeczywistości.

To był ieszcze psikus moiej połowy ; prze­
straszona głosem ubogiego, który z nienacka u 
drzwi moich o jałmużnę prosił i żaszczekaniem 
Rozyny, obróciła nagle moiem krzesłem, wprzód 
niżeli dusza moia znalazła czas ostrzeżenia iej
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o wyboiu znajduiących się na drodze. Popchnię­
cie było tak gwałtowne, źe się dyliżans mój zu­
pełnie znalazł po za środkiem swej ciężkości i  
całkowitą bryłą na mnie się wywrócił.

Oto iest, wyznawani* iedna z okazji, w  których 
miałem najwięcej do uskarżania się na duszę mo- 
ią bo zamiast wyrzucenia iej nieobecności, a 
skarcenia tamtego za pośpiech, zapomniałem 
się aż do gniewu zupełnie zwierzęcego, i aż do 
połaiania najmniej winnego biedaka. Próżniąku 
pracować, rzekłem mu (bezecną apostrofą ską­
pego i okrutnego bogactwa). —  Panie rzekł mi 
wówczas dla rozrzewnienia m ię, iestem z Pole­
sia .—  Tem gorzej. —  Iestem Kazimierz któregoś 
Pan widział na wsi, który pasłem barany pań­
skiego ojca. A cóż tu porabiasz? Dusza 1110- 
ia iuż się kaiała grubiiaństwem swych pierw­
szych w yrazów : rozumiem nawet iż się zawsty­
dziła trochę ich upuszczenia. Tak to napo­
tkawszy niespodzianie w  biegu rów albo kałużę, 
można ie postrzedz lecz iuż nie mieć czasu da 
ich wyminienia.

Piozyna dokonała powrotu mego na drogę 
skruchy i rozsądku, poznała była Kazimierza któ­
ry często sie z nią chlebem dzielił i okazywała 
mu karessami, pamięć swą i wdzięczność.

Podczas tego wszystkiego W ojciech zebraw­
szy ostatki mego obiadu, które iego pożywienie 
stanowić miały, oddał ie bez namyślania się Ka­
źmierzowi. V .

Biedny Wojciech?4
Tak to w  ciągu moiej podróży, biorę lekcje 

Filozofji i ludzkości od mego sługi i pieska.
Roz: XX V. Upadek mego dyliżansu, nie­

małą uczynił przysługę czytelnikowi, skracaiąc 
podróż ruoią o dobry tuzin rozdziałów; znalazłem 
się bowiem na przeciwko biorka, i nie było 
czasu czynienia uwag nad liczbą obrazów iakie mi
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zostawało przebiedz, i które by mogły przedłu­
żyć moie wycieczki malarskie; zostawuiac.przeto 
na prawej portrety, Rafaela iego kochanki, Stani­
sława Augusta, i Cesarza Alexandra, a przerzy­
nając sie lewą ku stronie okna, daie się widzieć 
biórko pierwszy i najpoczesniejszy przedmiot iaki 
oko napotyka, postępuiąc drogą przezemnie wska­
zaną.

Nad niem się mieszczą, półki z xiążkami; cała 
ta piramida iest ozdobiona popiersiem, które 
najwięcej się przyczynia, do upiększenia okolicy.

Vv ysuwaiąc pierwszą szufladkę na prawo znaj- 
duiesz kałamarz i piaseczniczke, papier we wszel­
kich gatunkach, temperowane piorą, lak i opłatki.

Największy gnuśnik powziął by przy takich 
materjałach, ochotę pisania.

Pewny iestem kochana Iadwigo źe gdyby ci 
•się zdarzyło przypadkiem, odemknąć szufladkę, 
odpowiedziała byś na list który do ciebie pi­
sałem zeszłego roku; w  szufladzce pobocznej lezą 
urywki literackie, które będziecie wkrótce czy­
tali kochani przyiaciele.

Między temi dwiema szufladami, iest framuga 
w  którą rzucam listy, w  miarę ich odbioru znajduią 
sie tam wszystkie odebrane od lat dziesięciu. Naj­
dawniejsze ułożone są porządkiem dat w  kilka 
paczekzostaie mi kilka listów, od pierwszej mło­
dości pisanych,

laka rozkosz widzieć w  tych listach, położe­
nia zajmujące młodości przenosić się na nowo 
w  czasy do których już nie wrócimy.

Ach iak me serce pełni się smutkiem, gdy 
oczy przebiegaią wiersze kreślone reką której 
iuż nie uścisnę. Oto iego pisanie, iego serce 
wiodło mu rękę, do mnie był ten list pisał i ten 
list, iest wszystko co mi po nim zostaie.

Kiedy mą rękę ku temu ściągam schowaniu, 
rzadka bym się przez dzień cały od nfcgo oder-
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wat. Tak to podróżny przebywa na prędce, 
wszystkie W łoch  okolice czyniąc gdzie niegdzie, 
drobiazgowe postrzeżenia a osiada w  starodawnym 
Rzymie na kilka, kilkanaście, miesięcy; iest to 
najobfitsza do wydostawania kopalnia: iaka zmia­
na w  moich wyobrażeniach i uczuciach iaka róż­
nica w  moich przyiaciołach, gdy ich uważam 
niegdyś a dzisiaj postrzegam ich kłopocących się co 
niemiara dla proiektów które ich teraz najmniej 
obchodzą. Uważaliśmy wypadek za wielkie nie- 
szcześćie, ale koniec listu oddarty, zdarzenie cał­
kowicie zapomniane, i nie mogę przypomnieć
o czem była mowa.’ Tysiąc przesądów trzymało 
nas w  oblężeniu, świat i ludzie byli nam zupeł­
nie nie znani, ale też iaki ogień społeczeństwa 
iak ścisłe związki iaka ufność bez granic? .

Byliśmy szczęśliwi w  naszych błędach, a te­
raz , ah iuz nie, trzeba nam było czytać iak in­
ni w  sercu ludzkiem, lecz prawda wpadaiąc mię­
dzy nas iak bomba niszczy na zawsze czarowny 
pałac omamienia.

R oz: XXVI. Odemnie by ledynie zależało 
zrobić rozdział ńad ususzoną oto różą, gdyby 
tego była w arta; iest to kwiat karnawałowy 
z ostatniego roku; sam go zerwałem wrośliniarni 
Botanicznego ogrodu, i wieczorem godziną przed 
balem, poszedłem ią oddadź Pani Miłowiejskiej, 
W zięła, położyła na gotowalni, lecz ani na mnie 
ani na róże poglądneła. A iakżeci miałaby na 
mnie uważać kiedy zaieta była oglądaniem siebie. 
Stoiąc przed wielkim zwierciadłem o głów  do 
stóp wystroiona muskała i ostatnią nadawała 
gładkość świetnemu ubiorowi; była tyle zaieta, 
iej uwaga tak zaprzątniona, tak zatopiona we wstą­
żkach , gazach i rozmaitych pomponach nagroma­
dzonych przed nią, żem nic pozyskał ani rzutu oka 
ni kiwnicnia palca. Iużcm sic b y ł na to poświęcił: 
trzymałem' z uniżonością szpilki na pogotowiu,
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a gdy podsuwałem rękę brała ie z ręki, oboiętnie, 
i to ieszcze o maćkiem nie spuszczaiąc uwagi ze 
zwierciadła, zboiaźni stracenia siebie z oka.

Trzymałem przez czas nieiaki, drugie zwier­
ciadło za nią aby mogła lepiej swemu się ubio­
rowi przypatrzyć, twarz iej powtarzała sie zie- 
dnego zwierciadła w  drugie, i  w tedy ujrzałem 
perspektywę kokietek, z których żadna uwagi na 
facjatę moię nie zwracała, przyznam naostatek 
że róża i ia bardzo smutną w  tem miejscu mieli­
śmy postawę.

W reszcie straciłem cierpliwość i nie mogąc 
sie oprzeć popędowi złości iaki mię ogarniał, 
postawiłem zwierciadło i wyszedłem oburzony 
bez pożegnania.

C zy iuz odchodzisz i rzekła obracaiąc się 
bokiem chcąc wiedzieć swą kibić z ukosa. Nie od­
powiadałem lecz słuchałem u drzwi przez czas 
nieiaki, aby widzieć co za effekt uczyni moie 
nagłe wyjście. C zy  nie widzisz mówiła po 
chwili milczenia do garderobianej, C zy nieivu 
dzisz ze ten stanik za d łu g i, ie  go trzeba 
podpiąć szpilkami uczyniwszy zakładkę.

Iak i dla czego ta zeschła róża, znalazła mi 
sic na biórku zapewno nie powiem, oświadczy­
wszy z góry źe ona Rozdziału nie warta.

Uważajcie dobrze moie Państwo, że żadnych 
nic prowadzę duniań o zeschłej róży.

Nie mówię iżby pani Miłowiejska dobrze 
albo źle uczyniła, przekładaiąc ubiór swój na- 
demnie, ani że miałem prawo inaczej bydź przy­
jętym.

Z wiekszem ieszcze staraniem unikam wypro­
wadzać wniosków ogólnych,nad rzeczywistością, 
siłą i trwałością żeńskich , dla przyiacioł affektów.

Dosyć mi rzucić ten rozdział w  świat, zresztą 
podróży me przypisuiąc go ani zalccaiąc nikomu.
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Iedną tylko wam uczynię poradę Panowie; 
to iest abyście pamiętali źe w  dzień balu polu­
biona wasza nie wasza.

W  chwili która ubieranie zaczyna, kochanek 
staie się mężem a bal ieden staie się kochankiem.

Każdy zresztą wie co zyskuie mąż gwałtem 
chcący bydź kochanym, a wiec znosić należy to 
złe  z uśmiechem.

Nie czyń sobie mój panie ułudy; ieśli cię 
widzą na balu z ukontentowaniem, to nie dla tego 
żeś kochanek ale dla tego źe iesteś cząstką balu, 
że stanowisz zatem ułamek iej nowego zwycię- 
ztw a, że iesteś iedną dziesiąta kochanka, albo 
też może iż dobrze tańcuiesz, że przy tobie do­
brze się wyda, wreszcie, to dla cię najpoćhleb- 
niejsza ieśli mniema źe oświadczaiąc za swego 
polubieńca, człowieka o zasługach wznieci za­
zdrość towarzyszek, bez tej bowiem uwagi ani 
by na cię patrzyła.

T o więc iuż pewnna, powinieneś się po­
święcić i czekać aż twoia rola męża przeminie. 
Znam nie iednego któryby bardzo rad równie ta 
jiio się okupić.

Te i tym podobne uwagi nad wątłością w ią­
żących nas nitek do wspólnej a stałej miłości po­
grążyły duszę moia w  nieiaką ponurość. Z wiel­
kim trudem przyszło się od niej oswobodzić, do- 
tyla , że dywersja tylko dzieła tego dokonać po­
trafiła. Zgotuj kawy rzecze dusza moia W ojcie­
chowi iak nato wchodzącemu do pokoiu. Brzęk 
filiżanek ściągnął iej uwagę, w  chwili zapomnia­
ła  o reszcie. Tak to pokazuiąc dzieciom cacko, 
wybiia się im z głow y szkodliwe łakocia za któ-. 
remi się upierali,

Zadrzemałem nieznacznie podczas grzania wo­
dy. Używałem tej urocznej przyiemności, znaio- 
mej iuż czytelnikom, toiestuczucia źe się śpi. Przy­
jemny dźwięk iąki W ojciech czynił/ micszaiąc
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w  imbryczku, brzmiał w  uszach moich i wpra­
w iał fibry moie w  drganie iak gdy' za poniszc-r 
niem struny od arfy ozywaiąsię wszystkie oktawy. 
W reście ujrzałem przedemną cień, otworzyłem 
oczy, to W ojciech! Ah iaki zapach! kawa! śmie­
tanka! piramida grzanek! dobry czytelniku śnia­
daj zemną.

MIEJSKA RÓŻA.

Raz miejska róża ruhiiana;
Z wielką biedą wychowana,
Jak tylko pączki puściła,
Zaraz sobie uroiła,
Że do niej z nieba w  zaloty,
Na skrzydełkach brylantowych,
Ma przylecieć motyl złoty,
A  wiec rzekła do kraiowych, 
Precz stąd zgraio uprzykrzona,
Nie dla was iestem stworzona. .. 
Bądź że nam zdrową,
Przyszła Królowo.

Wszyskie motyle iej rzekły,
I  z  wielkim śmiechem uciekły; 
Skromnym fiałkom teraz na wsi służą. 
A  wiecie co się stało z piękną różą, 
Oto od ranka do ranka,
Czekała z nieba kochanka,
A  temczasem paczki bladły,
Zwiędły, wyschły i  opadły,
Listki pozrywał wiatr srogi,
Zostały ciernie i  g ło gi,
Iuż ią miiaią i żuki,
Lecz w y o piękności młode;
Nie będzie to wam na szkodę; 
Odwiedzić ia dla nauki.

A. G.
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PIERŚCIONEK.

Ewelina była młodą i piękną, ale przyiem- 
niejszą ieszcze iak piękną. Ujrzał ią W acław  
i przedsięwziął iej się podobać. Młody, zgrabny 
przyiemnego oblicza, pełen ufności w takowym 
rynsztunku, do tego ieszcze zepsuty drobnemi 
przy wielkich damach powodzeniami, zagościł 
W a cław  u Eweliny, która widziała iego dążenia 
bez pierszchliwości, a przyjmowała uprzedzania 
bez odpowiedzi. Ewelina miała serce czułe ale 
serce zaiete małżonkiem, który pomimo maleńkie 
uchybienia, chował dla niej w g łęb i duszy wy­
sokie poszacowanie.

Aby się Ewelinie podobać, cały wattencjach 
i dworszczyznach W acław , starał się osobie 
swoiej przydadź blasku i folgi, wszelkiemi stroiu 
wykwintnościami. Przyszedł raz do niej z prze­
ślicznym na palcu rubinem, uderzona nim Ewe­
lina chciała pierścień zblizka oglądać; w zięła 
za rękę W acław a którego dreszcz radości prze­
niknął, kiedy uczuł drżenie Eweliny do swoich 
przechodzące dłoni.

Obejrzawszy rubin z uwagą, zdejmuie łago­
dnie Ewelina pierścień z palca uniesionego na- 
dzieią W acław a.

Pozwolisz rzecze abym zatrzymała ten pier­
ścionek —  Uszczęśliwiasz mie odpowiedział z za­
chwyceniem—  Załuię że pozbawiam lecz.... Pię­
kna Ewelino zatrzymaj do zgonu, noś go, przy­
dał eałuiąc ią w  rekę, dla miłości kochanka który 
się ubóztwia... Nie, przerw ała, zachowam go 
dla miłości niewdziecznego męża który mie zdra­
dza, lecz którego mimo wiarołomstwa kochać 
nie przestanę.

Iak to wykrzyknął bezwładny od zadziwie­
nia W acław . Słuchaj prowadzi Ewelina, pier­
ścionek ten iest mój własny, otrzymałam go da-



rem moiego męża: pewnego dnia eniknął z goto- 
walni, mąż ieden, ile wnoszę, mógł mi go był 
unieść. Iak to zawoła ieszcze W acław , dostałem go 
z rąk Hrabiny... —  W łaśnie rzecze Ewelina, mąż 
mój od nieiakiego czasu bardzo często widuie 
Hrabinę, rozumiem źe pierścionek tanio iej przy­
szedł, a lubo do prawdy podobna źe go nie drożej 
nabyłeś, nie zdołam iednak podobnąż okupić go 
zapłatą. Bądź wspaniały, przestań na moiej 
przyiaźni. Spadło z oczu W acław a pochlebne o 
swych zalotmczych zdolnościach uprzedzeni:: za­
rumienił sie !ukłonił i zniknął.O -i li

Otrzymaliśmy kopje czterowierszowych zwro­
tek, które podczas przeiazdu Stanisława Augu­
sta, przez Pińsk w  roku 1783 pod wszystkieini 
uosobionemi rzekami podpisane były. Wszystkim 
Bóztwom przywodził Neptun i ten następnie za- 
gaiał pochwały Najiaśniejszego Pana (obacz Nr 2. 
Motyla z miesiąca Marca).

Neptun.
N ow em i żyzne role posnow ano ż y ły ,
Nowe n u rty  i moie P ań stw o p o m n o żyły ,
Jakże w am  ten Panowie pow inien  b yd ź  drogi y 
K tó r y  same potrafia ubogacać Bogi,

W isła.
K to  umie słodką w dzięczność za ch o w yw a ć ściśle, 
N ie  zd ziw i s if  goniącej Pana aż tu W iśle,
Gdzie chce obraca w o d y , iak chce łą c z y  lą d y , 
N eptunie podzielone K r ó l ma z  tobą rząd y.

Bug.
W id zą sąsiedzkie rzek i skutek w oien  d łu gich ,
Co iednych gubią ludzi b y  czem żyw ić  drugich ,
W  inszym  celu iednoćzysz Panie Polskie ziem ie, 
Naród bogacisz całe ludzkie karm iąc plem ie.
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Miichawiec.
G d y  -wiekami stw ierdzone Sztuka rw ie  p rzeg ro d y, 
Z dum iew aią n aturę pozw racan e w o d y ,
P iń czu k  się nad W enetą w  sow it będzie c h lu b ił,
Dla n iego K r ó l nasz razem dw a m orza zaślubił.

; Kanał Muchatviecki.
Mną posprzęgałeś K rólu  siostry  rozerw an e,
Mną u łatw iasz  Narodom p o żytkó w  zam ianę,
A  tak i w  liczbie w p a d ó w  rów nasz mnie N ilo w i;
I w dostatku chlubnem u dnem złotem  T a go w i. 

Pina.
T ych  co teraz mem sp ław iać nadbrzeżem chcą zb oże, 
Głod m uliste p rzym u szał moie zław iać ło ż e ,
K ró ló w  to rzecz W porządku utrzym ać stw o rzen ie. 
Coś Bozkiego iest same zmieniać przyrodzen ie,

Styr.
K ró lu  styrze  N arodów  z T w o ie  j dzielnej p ieczy . 
Czcze'm dotąd S t y r  imieniem zostaię nim  w  rzeczy, 
Silnym  mnie nagle czyn isz po m dłości ta k  d łu g ie j, 
Przez ciąg p ierw szej n atu ry , ż y i  źe daw co drugiej. 

Prypeć.
(O bacz N r 2. M otyla z miesiąca M arca). 

Dniepr.
R ych ło li P iń skie ż y ł y  do mnie p rzyn iesiecie ,
T en  p o to k  co wielkiego K ró la  n iósł na grzb iecie , 
Niech ty lk o  w  upragnione me koryto  w ch o d zi,
Czar noś ć morza w y b ie li i słoność osłodzi.

Horyń.
S k o ry m  pędem w y b ie g łsz y  z b rzegów  U kraitly , 
Z d rętw ia ła  ledwiem  p e łz ła  m iędzy tem i trzcin y , 
Teraz K ró lu  w skrzeszona poniosę to z szumem ,
C o  chcieć k ra io w i sercem , dadź umiesz rozumem. 

Stacz.
G d y  w szy stk o  w  użyteczność Pańska dobroć sp rzęga, 
I  mnie w  p ustym  zakącie m niej znaną zasięga.



Patrzcież co w aszym  ma b yd ź K rólow ie zam iarem , 
Ł aską  szukać p o trzeby, miejsca szukać darem.

Strumień.

P row adź zysk i Polaku z w schodu lub zachodu,
Już ci drogę otw o rzył m iłośnik n aro d u ,
L ecz ieśli chcesz uniknąć' w ia tró w  i  sk ał k a ry , 
Pom nij żawSze w dzięcznością przew ażać to w a ry .

Kanał Port Ogiński.
O w oc ia p ra cy  z  kosztem niezgładzone ślady, 
Podam wiekom  iak silnie s% K ró ló w  p rzy k ła d y , 
Chce .K ró l k ra iow i dobrze, chcą o b yw ate le ,
Ł a tw o  w nieść co -K ró l może g d y  oni tak  wiele.

Jusiolda.
P recz z tąd trzcin y  przestańm y nudnie p ły n ą ć  z rak iem ; 
Odziejm y brzegi kw ieciem  lećm y równo z p tak iem , 
Ż y w o  suńm y się siośtry  iliż nadbiega N a w ą , 
D ostatek .krain z Pańską ożeniony sław ą.

Szczara.
Gotowam  w  ciągu w odnej p o czty  do p rzep ra w y ,
Dla biegącej z zamorza K róla  mego s ła w y ,
Ach m iałke mam koryto  i łód ź obciążona,
Rozbiory ciężar w iern y ch  poddanych ramiona.

Niefaeń.

Za tw ych  przodków k rzyżacką krw ią biegłem  rum iany; 
Płodem  roli B ałtyckie gnę teraz b a łw a n y ,
Z n iszczy ł czas ich p a m iątk i, T w ej Panie nie s k r z y w i, 
Bo w a rt gin ąć kto  g u b i, w iecznie ży ć  k to  ż y w i.

W A R SZA W A.

Co tylko zyie od\viedza W ystawy sztuk pię­
knych i przemysłu kraiowego.
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Kapelusze pstre z rogu i trzciny, przy ulicy 
Żabiej wyrabiane upowśzechniaią się coraz ■więcej.

Nic w  modnych prawda magazynach, ale przez 
żydków roznoszone bywaią nader gustowne pra~ 
tv(ly ze Zduńskiej woli w  Sieradzkiem pocho­
dzące : tkane są z cieniuchno struźonego łyczka.

W oreczki skórzane Pana Hartmann iako też 
a la G ifa jje  u W cmmera, dla piękności swej 
słusznie polecone bydź mogą.

FARYN ELLI i KRAW IEC.
Farynelli który swoiemu talentowi s p ija n ia  

winien b y! godność" Granda Hiszpańskiego i ko- 
lossalną fortunę rozkazał zrobić krawcowi prze­
pyszną suknię j którą chciał mieć gotową we 24 
godzin. Porzucę wszystko aby was zadowolnić, 
rzekł mu krawiec i  przyniósł mu w  rzeczy sa­
mej suknie nazaiutrz rano. Farynelli pyta go o 
rachunek. —  Nie robiłem i nie będę rob ił rachun­
ku, rzekł mu''krawiec, oiednę tylko łaskę będę 
was prosił, wiem iż moia proźba iest o przed­
miot nieoceniony, lecź" poniew?ż miałem roz­
kosz pracowania dla człowieka Ó którym z takiem 
wszyscy mówią uwielbieniem, niechcę innejzapłaty 
iedno słyszeć śpiewaną przez niego arję. Farynelli 
wzbraniał się i chciał mu zaliczyć przypadłą na­
leżność, lecz,kraw iec stale tego odmawiał. —  
W reszcie muzyk przezwyciężony chęcią iąk.ą kra­
wiec okazyw ał słysżenia go, zamknął s ię 'z  nim, 
śpiew ał riajświfctniefśzć1 kaw ałki, i rozwinął ca­
łą  wielkość swegó talentu: krawiec op ływ ał 
w  tosfcoszy, a' im więcej zdawał się zdziwiony, 
tein więcej Farynelli dodawał wyrazu swemu 
śpiewowi:

Po prześpię wariiu zachwycony rzetnieślhik 
oświadczył mu swą wdzięczność i zabierał się ku
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odejściu. Ze wszystkich poklasków iakie dotych­
czas otrzymałem, żadne mi tyle nie pochlebiały 
iak twoic, słuszna wiec abym.moią wdzięczność 
okazał. To mówiąc wyciągnął z worka po- 
dwojną wartość sukni przyniesionej; krawiec 
nieprzestawał odmawiać. Ustąpiłem ci pierwiej 
rzek ł Farynelli, ustąpzc mi z kolei.

ZAGADKA.
Choć zmyślać nie mam zwyczaiu.
Uwierzyć mi,nie zechcecie,
Ze choć nie posłano w św iecie,
Przecież w  każdym iestem kraiu, 

Przykładem  wielu iunąków,
Choć mię ma Połock i Kraków.
Kie ma mię wPolszce ni w Litw ie, 
Pierwszam w  kartach, w  Grze mie niema, 
W  każdy mies*zam się maiątek,
Kie zna mię lato ni zima, (V.
Zaczynam koniec kończę początek,

.Choć w pochlebstwa się nie wdaię,
Iednak pierwszam iest uKróla,
Przezemnie szczęśliwe kraie,
Mnie w inna  ̂początek kula 
Kie znajdziesz mię w  polowaniu,
Choć mię w  każdym kacie nie brak, 
Przodkuię ludziom w kochaniu,
Nakoniec dostał mię żebrak.
Myśl, rozbieraj trzy miesiące,

• Znajdziesz mię w  nich czytelniku1?
W  tedy dukatów tysiące, t.
Sypać ci będę bez hku. L. A ®*ó' :

W  Numerze  ̂15. Motyla zaszły pomyłki dru­
ku; w Stronnioóch, zamiast n 2. 116. n S . 114. 
n 3. czytać i j2 , n 3. 114. u 5, i  n 6 , aż do 
117. Stronnicy. - — — ■ -  ■

Znaczenie przeszłey Szarady: Serce.




